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a p rzy jm u ją  się  ty lko  frankow ane. '

na po- 
s tr . na  dole,

Nr. 17. C h e ł m n o ,  dnia 24  Kwietnia 1869 . R o k  I.

C udow ny L ekarz.
P ow iastka  W ielkanocna dla dobrych  i g rzecznych  dzieci 

k tóra  się i sta rszym  osobom spodobać  może.
(C iąg  dalszy.)

Kiedy nakoniec zbliżyła się dla nich osta­
tnia godzina, że ich śmierć miała zabrać  z 
tego św ia ta ,  to żadnem u z trojga nie była 
ta chwila straszliwą. Po spokojnym, szczę­
śliwym żyw ocie  umarli spokojnie, a raczej 
zasnęli tylko snem błogim, w ierząc  mocno, 
że Jezus Chrystus , Pan nasz i Zbawiciel, 
k tóry jes t  żyw otem  i zm artw ychw staniem , 
przyjm ie ich dusze do w iecznej ch w a ły ,  a 
k iedyś wzbudzi z g ro b ó w  i c ia ła ,  daleko 
piękniejsze  i doskonalsze , niż za życia na 
ziemi.

l a k a  była pow ias tka ,  którą czcigodny 
s tarzec  Anzelm opowiedzia ł dzieciom. Ż adne 
z nich nie spuściło  podczas opowiadania 
an i oka z jego  tw arzy ,  a nieraz ich lica 
się sm uciły  lub w ese liły ,  a w  końcu zu ­
pe łn ie  się rad o w ały ,  i gdy  skończył s ta­
r z e c  opow iadan ie ,  w tedy  mu z ro z czu lo -  
nem sercem  dziękow ały .

Matka rz ek ła :  „C hociaż  to je s t  tylko 
zmyślona pow ias tka ,  to jed n ak że  nauki, 
k tóre w  niej zachodzą ,  n ietylko dla was 
dziec i ,  ale i dla nas starszych  są pożyte­
czne. Jestto pow ieść  podobna m uszli,  w  
której się piękne p e r ły  zn a jd u ją . u

Po chwili odezw ał się o jc iec :  „O pow ia­
danie to jes t  bardzo trafnie wymyślonem. 
Rozpoczyna się w  chacie ubogiego rolnika, 
potem w prow adza  nas  do w yższych  stanów^ 
a w końcu i do książęcego  zamku nas p rz e ­
nosi. Niejedno w  tej pow iastce służy do 
ro zw ese len ia ,  ale g łó w n ą  jednakże  treścią

tego opowiadania jest owa pow ażna  nauka 
i w sk azó w k a ,  jaką  drogą ma postępow ać 
cz łow iek  od kolebki do grobu. Z araz  po 
urodzeniu byw a cz łow iek  Bogu pośw ięco ­
nym. Potem w ije się droga żyw ota między 
smutkiem i radością ,  niby między cierniem 
i kwiatami. Bóg w  różny sposób napomina 
człow ieka do dobrego, nie braknie  te ł  atoli 
i pokus do z łe g o ,  aby go w y p ró b o w ać ,  tj. 
u twierdzić i w ydoskonalić  w  dobrem. Śmierć 
wciąż grozi cz łow iekow i, a z jednej strony 
otaczają go aniełi ,  z drugiej z łe  duchy, 
a on to na tę lub ow ę stronę się chyli,  aż 
gdy godzina zgonu nadejdzie, w tedy  idzie 
do nieba lub piekła. S zczęś liw y  cz łow iek ,  
który tak ży je ,  że jeg o  śmierć je s t  tylko 
przejściem  z tego tu ziem skiego padołu łez
i niedoli do życia w  niebieskiej kra in ie . “

T a praw da podobną je s t  kosztow nem u dy- 
am entowi w  pięknej opraw ie ,  reszta opowia- 
dacia jes t  tylko o p ra w ą , u dodał na to obcy 
kupiec, który i drogiemi kamieńmi handlo­
w a ł.  Jak  tylko Anzelm zaczą ł opowiadać, 
tak zaraz  p rzyszed ł  z ogrodu i tak że  s łu ­
cha ł uważnie.

S łońce tymczasem już się m iało ku zacho­
dowi. Matka pow stała  dziękując dobremu sta ­
ruszkow i za gościnne p rzy jęc ie  i za p ię­
kne, nauczające opow iadanie . Anzelm u d a ­
row a! jeszcze  dzieci ślicznemi w ieńcam i * 
kw iatów , które u w ił  s łużący, a ojcu i m at­
ce darow ał duże ładne doniczki z prześlicz- 
nemi hyacyntami, z których jed en  był b łę ­
kitny a drugi ró ż o w y ,  i m ów ił żeby je 
ch łopcy  nieśli do domu. Obcemu kupcowi, 
a w ielk iem u kw iatów  p rz y ja c ie lew i , da ro ­
w a ł kilka rzadkich cebulek kw iatow ych.
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Zadowoleni,  i wielekrolnie dziękując za 
wszystko pożegnali goście dobrego pustel­
nika. Wracając do domu, widzieli na w szy­
stkich drogach ludzi idących do miasta, tak­
że z przechadzki wracających. Słońce już 
zaszło a na sklepieniu niebieskiem ukazały

się gwiazdy i biały, jak sreb ro ,  księżyc. 
Wesoło rozmawiając zbliżyło się wreszcie 
towarzystwo do bram miasta. Tu pożegnał  
się obcy kupiec, dziękując przyjacielowi za 
niespodziewaną radość,  Jakiej doznał w  pu­
stelni a te cebulki kwiatowe,"  mówił  ude-
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Polowanie.
Jest osobna sztuka wyrzynania obraz­

ków z czarnego papieru. Taki obrazek przy-

Bydło.
kleją się na biały papier. P ierw szy  przed­
stawia jelenie w  lesie, drugi pasące się by-

rzając po kieszeniach, „cieszą mnie bardzo, 
ale więcej cieszy mie to , żem poznał tego 
rozsądnego starca i ogrodnika. Ta dzisiejsza

przechadzka doEmaus pozostanie dla mnie i za­
pewne dla was wszystkich pamiętną, a zarazem 
i owa piękna w i e l k a n o c n a  p o w i a s t k a .*

P iękn y przykład czci dla R odziców .
Dzieci powinny kochać i czcić rodziców, 

bo tak każe sam Pan Bóg, gdy w c zw ar-  
tem przykazaniu rozkazuje czcić ojca i ma­
tkę. C ięiko karze Pan Bóg tu na ziemi złe 
dzieci, które nie słuchają, nie szanują i nie 
kochają rodziców, a jeszcze ciężej ukarze 
je  na drugim świecie. Tym zaś dzieciom, 
które kochają i szanują rodziców, błogo­
sław i Pan Bóg, a mianowicie udziela im 
długiego iycia. Posłuchajcie tylko, kochane 
dziateczki, jak X. Arcybiskup Leon Przyłu- 
ski uszanował matkę i jak mu Bóg za to 
pobłogosławił.

X. Leon Przyłuski był Arcybiskupem 
Gnieźnieńskim i Poznańskim, a mieszkał w 
Poznaniu.

Był X. Leon Przyłuski cnotliwym, pobo- 
inym , miłosiernym a mianowicie wypełniał 
bardzo ściśle czwarte Boże przykazanie. 
Już od najpierwszej młodości był posłuszny 
swym rodzicom i kochał ich bardzo. R. 1845 
wyświęcono czyli konsekrowano X. Leona 
na Arcybiskupa Gnieźnieńskiego i Poznań­
skiego. Po skończonej uroczystości udał się 
najprzód X. Arcybiskup do swej kochanej 
Matki i padłszy na kolana prosił ją o bło­
gosławieństwo. Liczył wtedy X. Leon ju i  
56 lat iycia , a choć ju i  był w tak pode­

szłym wieku i tak wysoką piastował go­
dność, jednak ie  nie wstydził się paść do 
nóg swej kochanej Matce, aby ją  prosić o 
błogosławieństwo.

Miły Boże — a jakżeż się to dziś nie­
raz inaczej dzieje! Oto dzieciaki niedoro­
stki często nie chcą słuchać rodziców i za 
nic ich sobie mają. Nieraz niejeden pan 
student wstydzi się swych poczciwych ro ­
dziców, dlatego i e  są rolnikami lub rzemie­
ślnikami, nie pamiętając iż to stan bardzo 
szanowny, bo Piast np. od którego pocho­
dzi wiele królów polskich, i którego przed 
tysiącem laty królem polskim obrano, był 
rolnikiem i kołodziejem w  Kruświcy.

Oby wszystkie dzieci polskie chciały so­
bie wziąść za wzór postępowanie X. A rcy­
biskupa Leona Przyłuskiego! Nietylko do­
póki jesteście małemi, ale i gdy dorośnie­
cie, powinniście kochać swoich rodziców i 
pielęgnować ich w starości. Obowiązki wzlę- 
dem rodziców nie kończą się bynajmiej z 
z ich śmiercią — owszem i po ich zgonie 
dobre dzieci z wdzięcznością ich imię w spo­
minają i modlą się do Boga za ich dusze.

Pan Bóg pobłogosławił X. Leonowi P rz y -  
łuskiemH i udarowa! go czerstwem zdro­
wiem i długiem życiem, gdyż dożył 76 roku 
życia.

Czarne obrazki.
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dło ,  a t rzeci polowanie .  Spróbujc ie ,  kochani 
czyte ln icy,  czy  zdołacie wykonać takie cza r ­

ne obrazki .  Nie jest  to tak bardzo trudn: 
sp ra wa t rzeba tylko cierpl iwl iwości  i w pra w y

Jelenie i las.

Do opisu ko ­
palni soli w  W i e ­
l iczce w  poprze­
dnim numerze  po­

dajemy je szcze  
obrazek,  przedsta­
wiający kaplicę ś.
A n ton iego ,  która 
ca ła z soli jest  
a raczej  była w y ­
kuta.  Kaplica ta 
bowiem już  nie 
istnieje.  Z esz łe ­
go roku przvz nie­
ost rożność w d a r ­
ła się woda  do 
kopalni wie l ic­

kich, która poczy­
niła wielkie spu­
s toszenia ,  a mie­
dzy innemi zni ­
szczyła  i kaplice 
świetego A n t o ­
niego.  Dotąd wo-

2. Ze szk ła  zrobiona, nią się woda pije,
Wi e  o  . o s z e z a i  j e j ,  b o  s i ę  ł a t w o  z b i j e . ’

Keiialuor i nak ład ,  a  J ó ze f Chociszewski cj Chełmn

Kaplica ś. Antoniego w  kopalni soli 
w  W ieliczce.

da stoi w  kopal­
niach wielickich. 
Była  o b a w a ,  że 
się zapadnie W i e ­
liczka,  a na miej­
scu kopalni  p o ­
wi tani e  s łone  j e ­
zioro.  Dotąd oba­
wa  ta n ieusunio- 

na. Miejmy w 
Bogu nadzieję,  że 
nie ut racimy W i e ­
liczki, tego p r z e -  
drogiego kle jno­
tu w Koronie Po l­
skiej ,  droższego 
nad złoto i d y a -  
menty.

Bardzo łatw e za­
gadki dla dzieci.
1. Kiały, s łodk i  i t w a r ­

dy. W cukie rn iczcebyw a,  
W tw o je  usta w ł o ż o ­

ny, ł a tw o  się ro z p ły w a .

3. W ramach ze  d rz e w a  wisi  w  p o ^ o j , ,  n a  sv ; an!e , 
m ew  c z ł o w i e k  w i d z i  s i e b i e  i sw o ie  u b r a n i e .  

Druk  Iynaceyo O anielew skieyo  w  C h e ł m n i e


